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D u d e k  (U pupa, ilBtcbcbopf).

Dudek gości najwięcej v. południowych k ra­
jach Europy, na północ rzadko kiedy przybyw a: 
onieździ się w dziuplach drzew, w rozpadlinach 
skat lub szparach murów spustoszałych. W  oko­
licach bagnistych szczególniej lubi przemieszki­

wać, gdzie długim swym dziobem łowi owady 
i robaczki, lub też przywieszając się do gałązek 
krzewin, troskliwie pod liśćmi szuka dla siebie 
pokarmu. Gniazdko buduje z traw y suchej, 
wyścieła je  piórkami i wełną, składając w nie
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4  lu b  5  ja je k  z ie lonych, z  czarnem i centkami. 
Z ło w io n y  z miodu, ł a tw o  się o sw a ja  i baw i dzi- 
w n em i gestami. S p os trzeg łszy ,  iż  pa trzy  sie na 
niego, zaczyna cienkim s m  j m  dziobem pukać po 
ziemi, nas trzęp ia  sw ój czub  i rozpościera s k r z y ­
d e łk a .  D rażn iony  lub przes traszony, w y d a je  nie­
p rzy jem ny  i tw a rd y  g łos .  S ta w n y  badacz p rz y ­
rodzenia  p ta k ó w , B e c h s t e i n ,  z pilnością u w a ­
ża ł  d u d k a ,  i w  liście sw y m  do przyjaciela ,  
P .  S c h a u ro th , k tó ry  z ró w n ą  gorliwością  po­
św ię c a ł  się h is to ry i n a tu r a ln e j ,  tak się o nim 
w y r a ż a :  „ Z  w ie lk ą  starannością u da ło  mi się 
w yp ie lęgnow ać  przesz łego  ła ta  dw ó ch  d ud kó w ) 
w y ję ty c h  z g n iazdk a ,  za łożonego na  w ysok im  
dębie .  P ta szk i  t e ,  d o ró s łszy ,  ta k  się do mnie 
p rz y w ią z a ły ,  iż w szędzie  za mną c h o d z i ły :  spo­
s t rzeg łszy  mnie z d a leka ,  szczególniejszą radość 
swrą o k a z y w a ły ,  sk acząc  i trzepocąc s ię ;  a  g dym  
u s i a d ł ,  w ch o dz iły  na m nie ,  s i a d y w a ły  na r ę ­
k a c h  i g ło w ie ,  przym ila jąc  się i dziobiąc mnie 
po  sukniach i w ło s a c h ;  chcącemu ich się pozbyć, 
dość b y ło  okazać  ja k im k o lw ie k  sposobem nieu- 
konten tow anie ,  a  na tychm ias t odda la ły  sie do 
k la tk i ,  czekając chw ili ,  k iedy by m  p ozw o li ł  im 
p rzy jść  do siebie. K arm iłem  je, jak  s łow ik i ,  lub 
też  d aw a łem  im ziarno pomieszane z inałemi 
ro b a c z k a m i ; glist n ie chc ia ły  ja d a ć ,  lecz za to 
z a ja d a ły  z apetytem  ch rząszcze ,  zab ija jąc je  
w ła śc iw y m  sobie sposobem. Położonego c h rz ą ­
szcza  zab iw szy  dziobem sw y m , podzieliły  na 
d łu g ie  w a ż k ie  k a w a łk i ,  z k tórych każdy  biorąc 
zn ów  w  dziobek, rzucały  w  górę ,  aby  go w zd łuż  
sch w y c iw szy ,  tern ła tw ie j  p o ły kać  m ogły ; gdy 
to  się p ie rw szą  razą  nieudało, pow ta rza ły  dopóty 
to samo, aż dogodnie p rzysm aku  sw ego  nie s c h w y ­
ciły .  U lubioną z a b a w k ą  ich by ło  ta rzać  się po 
c iep łym  piasku. R azu  jednego  w zią łem  je  z s u b a  
w  pole, aby  same łow iące  chrząszcze w id z ieć ;  
tam miałem sposobność uw ażać  bojaźń ich przed 
jas trzęb iem , bujającym w  p ow ie trzu  i ś ledzącym 
zdobyczy . Spostrzeg łszy  nieprzyjaciela  sw ego  
d u d k i ,  po łożyły  się natychm ias t na  brzuchy, roz­
sz e rzy ły  sk rz y d e łk a  na z iem i,  a pochyliwszy 
g łó w k ę  na bok, ś ledz i ły  jeduein  ty lko  okiem po­
ruszen ia  ja s trzęb ia ,  n iepom iarkow ane  od n iego ; 
a gdy zn ik ł im z oczu w ró g  s t rasz l iw y , ze rw aw szy  
się z ziemi szybko ,  g łos  radości w y d a ły .  Na 
słońcu często g rza ły  się także , w  podobnej p ra ­
w ie  postawie, od zyw ając  się głosem dość p rzy ­
jem n y m : w e k ,  w e k ,  w e k .  Samiec ż y ł  w cie­
p łe j  izbie przez z im ę ,  lecz dziobek tak mu się 
z e sech ł ,  iż na cal p r a w ie  część zw ierzchnia  od 
spodnie j o d s ia w a ła ,  a  n ie  mogąc p rzy jm ow ać  
pokarm i., zdech ł po dniach k i lk u .a

Czarnków' nad N otecią.
(Dokończenie.)

U j ś c i e ,  j a k  sam w y raz  pokazuje ,  n a zw isk o  
w z ię ło  od położenia sw ego  przy Ujściu rzek i G łdy  
do Noteci. W zm ian k ę  o  Ujściu, j a k o  w aro w n ym

jtiź z a m k u ,  żna jdu jem y  za  czasów  B oles ław a 
K rzy w ou s teg o ,  gdzie  G n iew om ir ,  pan  dziedziczny 
C z a rn k o w a ,  rozs iew ając  fa łszy w ą  w ieść o śmierci 
kró la ,  za ło g ę  zam k o w ą  p rzekupić  m ia ł  i Ujście 
WT ręce  Pom orzanom  od da ł .  Z  podziału po K r z y ­
w ou s tym , p rz y p a d ł  zam e k  ten W ła d y s ł a w o w i  
Sp ln w aczo w i,  po którego śmierci synow ie ,  P rz e ­
m y s ław  i B o les ław ,  mieszkania  sw e  tu mieli , a 
P rze m y s ław  na tron polski w ezw an y  zosta ł .  —  
Często znajdu jem y zaś w zm iank ę  o s ta ros tw ie  
Ujskiem w  dzie jach  o jczystych, z którein  inniej 
w ażn e  ł ą c z ą  się w y p a d k i ,  aż dopiero za czasów 
n apad ów  S zw edzk ich  pamiętniejsze j e s t  Ujście 
mocnem stanowiskiem sw ojem . W  rok u  1655  
g dy  A lfred  W it te n b e rg ,  fe ldm arsza łek  szw e d z k i ,  
p o łącz y ł  się  z  K ónigsm ark iem , z Pomeranii cią­
gnącym , namów iony od Hieronima R adzie jow skiego ,  
zaw z ię teg o  na  zgubę ojczyzny , n ap isa ł  odezw ę 
do w o jew od ów  P ozn ańsk ieg o ,  K a l is k ie g o ,  I n o ­
w ro c ław sk ieg o  i Podolskiego, w z y w a ją c  każdego  
z osobna do p o k o ju ,  i ro z ło ży ł  w o jsk a  sw e  pod 
Ujściem. Z grom adzona  sz lach ta  po lska  do 2 0 0 0 0 ,  
g o tow a by ła  do boju, lecz gdy  senatorow ie  z a ­
miast dzielnego odporu ,  lękać  się zaczęli g róźb  
S z w e d z k ic h ;  d la  uniknienia  k rw a w e g o  boju, pod­
pisali han iebne  p u n k ta ,  podane przez W it te n ­
berga. Ujście k i lkak ro tn ie  spustoszone strasznym 
pożarem ognia, u traciło  daw n ą  okazałość , tak 
dalece, iż ś ladu  n aw e t  nie  zosta ło  starożytnego 
zam ku , prócz ogromnego kopca, dzisiaj jeszcze  
za m k o w ą  górą przez m ieszkańców  zw an ego .

C z a rn k ó w , k tórego okolice rycina w  przeszłym  
Num. w y s ta w ia ła ,  n a leża ł także  do najdaw nie jszych  
zam k ów  polskich. O bszerniejszy  opis C za rn ko w a  
a mianowicie począ tku  i dziejów jego ,  ju ż  udzieli­
łem  w  N l'ze 1 4 ay m  Przyjacie la  L u d u ,  na  rok  2^i 
i dla tego tu ty lko  n iektóre  szczegóły  dodać w y ­
pada. R uiny  zam ku leżącego teraz w  ogrodzie, 
m uraw ą  pokry te ,  otoczone g łę b o k ą  fussą, w  m ale j  
ty lko  części w idzieć się da ją .  P rzy  w y k o p y w a ­
niu fundam entów , o d k ry to  tu p rzed  k ilku  laty 
w' podw ojnem  sklepieniu  kościotrupa , t rzym ają ­
cego w . r ę k u  pergamin zw in ię ty  w ru rk ę ,  który 
przez nieostrożne dotknięcie się c iekaw y ch ,  w proch 
sio rozsyp a ł .  Już  w  w iek u  1 S !y'11 o d b y w a ły  się 
w  C z arnk ow ie  w a lne  targ i n a  k on ie  i b y d ło  
rogate ,  dokąd  z od leg łych  stron kupcy  p rzy b y ­
w a l i ,  a  okolice miasta m ia ły  liczne natenczas 
w in n ice ;  lecz zmiana czasów , a mianowicie sp u ­
stoszenia w ojenne i pomór, dające się często 
w  znak i  Polsce, i temu ustroniu znaczne zadały  
k lęsk i.

W z m ia n k ę  o mocnym zam ku D rżeniu  (D re -  
num ) czyli D r e z e n k u  (D rie sen )  nad  Notecią, 
p raw ie  równocześnie  w  h is to ry i  z wspomnionemi 
zamkami znajdujemy. Z a  W ła d y s ł a w a  Herm ana, 
częste naprzec iw  Połakom , Pom orzan  i K aszub ów  
pow stania ,  uśm ierza ły  się ja k o b y  burz l iw ych  wód 
potężne b a łw a n y ,  groźnemi min ami D rżen ia .  O koło  
roku 1 2 43 , g d y  P rz em y s ła w ,  x iążę  W ie lko po lsk i ,  
z  bratem sw oim  B oles ław em  w ojną  sz ląską  b y ł



51

zaję ty ,  niejakiś B arn im , x iąże K a sz u b ó w  i  n iższej 
Pomeranii ,  korzys ta jąc  z n ieprzytomności x iążą t,  
w ta rg n ą ł  z licznem w ojsk iem  w granice polskie ,  
a upoiw'szy s traż nocną porą, z a b ra ł  Drzena. P o ­
s p i e s z y ł  Przemy s ła w  na  odsiecz sw em u  zam kow i,  
a po jednom iesięcznem oblężeniu d ob y ł  go i z a ­
łogę  za b ra ł  w  n iew olą . W  czasie napadów; 
K rzyżack ich ,  po d lega ł  D rżeń  różnemu losowi, i 
na począ tku  w ieku  1 5 g o ,  gdy  N o w a  M arch ia  
K rzyżakom  w  zastaw daną  b y ła ,  w a ro w n ie  zam ku 
tego znacznie w zmocniono. Po b itwie pod l’ a n -  
n e n b e r g i e i n  i G r u n w a l d e m ,  w  sku tek  n ie­
wczesnego pokoju w  T orun iu  ( 1 4 1 1 )  zaw arteg o ,  
s ta ł się D rżeń  p rzy czyn ą  sp rzeczk i ,  aż  wreście  
oddano rzecz do rozs trzygnięc ia  w zg lęd em  tej 
w aro w n i i  S an toka ,  cesarzow i Z y g m u n tow i i x ią- 
żętom M azow ieckim . W  czasie w ojny siedmio­
letniej, w iele  uc ie rp ia ł  D rżeń  od M oskali ,  a  przy  
schy łku  w ieku  1 8 S° s t a ł  się w ażny m  d la  wielu 
cz ło nk ów  stronnic tw , z a w iąz an y ch  natenczas w- 
Polsce. Jeszcze po dziś d z ień  w idzieć tu można 
ogromne w a ły ,  zab y tk i  mocnej tw ierdzy ,  na k tó­
rych  pięknie  u rządzony  ogród, p rzypom ina kolej 
zmiany czasów i losu ludów . X .  D,

Bitwa morska pod EbeHost (w  DaniiJ  
roku 1G59.

( R y c i n a  z P u f F e n d o r f a . )

Jednego  czasu, m ów i naoczny św iad ek  (P a s e k ) ,  
w  sw y ch  pam ię tn ikach ,  p rzy sz ło  pod E beltost 
siedm o k rę tó w  holendersk ich , i s tanę ły  w  porcie 
tam ecznym, aby  S zw edom  na  tym tam trakcie  
czyniły  p rzeszkodę i nas też  (Polaków^ pod w o ­
dzą  C zarnieckiego) do F ion ii  przew ozić  mogły. 
S to ją  tedy  tydzień  i w ięce j ;  a  że to byli nasi 
ko ll igaci ,  d la tego się też z nami kum ali .  K ied y  
p rzy jeżd ża ł  adm ira ł  z okrętów’ do k ośc io ła  n a  
nabożeństw o , zaw sze  na do siebie zaprasza ł .  P e ­
w neg o  razu  prosił  mnie i L anckoronsk iego  do 
siebie na  o k rę t  w  dzień n ie d z ie ln y : wsiedliśmy 
w ięc  w  b a t )  pojechaliśmy do okrę tu .  Co ty lko 
stanęliśmy i je ść  dano, aż tu w o ła  majtek , ten, 
co na n a jw y ż sz y m  maszcie pilnuje, że  id ą  d w a  
okrę ty  od Z e landy i .  P rzychodz i s trażn ik  i p o ­
w ia d a  o tern w o dzo w i po niemiecku, a on zaś 
nam po łacinie ,  z tym dod a tk iem : , , te  dw a  okrę ty  
nie p rz e rw ą  nam o b iadu .“  K a z a ł  je d n a k  upa- 
trow ać  bandery , ja k ie  są, czy S zw edzk ie ,  czy ja k ie  
inne?  W o ł a  znow u m ajtek ,  że idą  drugie d w a ;  
zaraz polem pow iada ,  że idzie ich w ięce j ,  ale 
jeszcze daleko. K aże  adm ira ł  podać sobie sw ą  
perspektyw ę, i dojrzał zaraz  ow ych  na jp ie rw szy ch  
bander ,  że Szw ed zk ie ,  a potem coraz to więcej 
ich się pokazuje .  Gdy już  ich w idać 15, k aza ł  
tedy okrętom sw oim trochę lep ie j  rozszerzyć się, 
aby objąć p o r t ,  ale z niego nie w y szed ł ,  żeby 
go nieprzyjac ie lska  flotta nie m ogła oioczyc. O n- 
by się b y ł  z nimi śmiele spo tkał,  choć ich więcej 
było, ale nie inial ludzi na okrę tach  i mało tylko

d z i a ł ;  bo  on ty lko  m ia ł  w o jsk a  n asze  p rzew ozić  
do F ion i i .  S z w e d z i  też do w iedz iaw szy  s i ę ,  że 
p rzy  tych  o k rę tach  m ało  potęgi, p rzyszli j e  zab ra ć ,  
j a k  sw oje .  Gdy tedy ow e  dw a p ierw sze  o k rę ty  * 
ju ż  n iedaleko , m ów i do nas a d m ira ł :  , ,m oże  z e ­
c h c e c i e  udać  się do miasta ? “  O d p o w ia d a m :  
„zostan iem y  je szcze .“  — L an ck o ro ńsk i  r z e k ł :  
„ J a  po jadę ,  bo mam 15000  w y b ra n y c h  p ieniędzy, 
„ a  o baw iam  się, żeby ich k to  w  tumulcie nie 
, ,z a c a p i l .“  W s ia d ł s z y  tedy w  b a rk ę ,  odwieziono 
go do b u l w a r k u : jam  się zosta ł.  K ied y  p rz y ­
padną  na  le w e  sk rzy d ło ,  nasze też d w a  w y su ­
n ę ły  się k u  n i m ; k iedy  p rzy p ad n ą  srogim im petem  
i d adzą  do siebie ognia  z obu s t ro n ,  ta k  j a k  
z ręcznej s trzelby gęściej ognia dać nie może, od ­
rzucą  się za raz  od siebie najmniej na 10 s t a j ,  i 
poczną law iro w ać ,  a tymczasem dz ia ła  n a b i ja ć :  
o w e też d w a  nasze cofnęły się nazad w  port, a  
potem law iru ją ,  czekając, aż tam te nade jdą .  P rz y ­
chodzą tedy drugie  d w a  i s tan ę ły  rów no  z tam - 
temi, w y ry c h to w a w s z y  ż a g le ;  a potem i trzecie 
d wa ,  i też to c z y n ią ;  a  gdy zaś i inne nad esz ły ,  
zaczęto  w  mieścre bić na g w a ł t  w dzw o ny  i  
w bębny. L ud  się sypie  na b u lw a rk ,  a kto co­
k o lw iek  ty lko  ma umiejętności o k rę to w e j ,  ten  
w siada  w b a rk ę  i jed z ie  do ok rę tó w .  S z w e d z i  
tymczasem uzbrajający  się, k iedy  się ju ż  uszyko­
w a li ,  idą  ła w ą ,  z e rw ą  się b liżej niż na staje, nuż  
poczną palić  do siebie tak ,  że aż się p ow ie trze  
od dy m u  zaćmiło. Jeden  o k rę t  szw ed zk i  u ją ł  
się o d w ag ą  i w p a d ł  między ho lendersk ie ,  tak ,  
j a k  między k s ię ż y c ;  te k iedy  dad zą  do niego 
ognia i' z boków  i z tego ok rę tu ,  gdzie  sam a d ­
m ira ł  s iedz ia ł ,  to aż deski z niego lec ia ły  i  p o ­
szed ł  za raz  na  stronę, kulejąc  w łaśn ie ,  j a k  ó w  
pies, g dy  mu nogę po trącą . Z n o w u  pow tórn ie  
z e rw ą  się inne  i u derzą ,  z a r in a t ;  a  co sie tro ­
che odsuną, to znow u n a c ie ra ją ;  chcieli bow iem  
S zw edz i  koniecznie  t y ł  w z iąć  H olendrom , a le  
żadnym  sposobem nie mogli,  bo się H o lendrow ie  
przy porcie t rzy m a l i ;  tak  ted y  strzela li  do siebie 
aż do w ieczora, a potem się uciszy li ;  j a  też noca 
w s iad łem  na b arkę  i pojechałem na bulwark '.  
S z w e d z i  w zię li  w  nocy z b u lw a rk u  o k rę t  k u ­
piecki ,  a skoro św it  zap row adzil i  go po pow ie­
trzu , i u stro iw szy  go jak o  należy do żeglugi, i 
rozp iąw szy  żagle , zapal i l i  go i puścili m iędzy  
okrę ty  ho lenderskie ,  od którego zaraz  jeden  o k rę t  
się z ap a l i ł ,  bo to jes t  rzecz tak  ch w y t l iw a ,  ja k o  
s i a r k a ;  sami zaś  nacierają  tuż za ogniem, p o ­
cząw szy  okru tn ie  bić z  arm at.  B yło to  bardzo

I t ragiczne w id o w isk o ,  bo nie wiedzie li ,  czy sie 
ogniow i lub n ieprzy jac ie low i bronić! T u  się od 
ow ego zapalonego okrę tu  u m y k ać  trzeba, tu się 
znow u s trzedz , żeby ich n ieprzyjaciel nie ro z e r ­
w a ł ,  a  tu zaś  z ow ego zapalonego uciekają i k to  
co może po rw ać ,  lada  deskę , ład a  drewno, to sie 
z niem rzuca w  m o rze ;  z miasta zaś ,  ci, k tó rzy  
śmieli, podjeżdżają  barkam i i ra tu ją ,  sznury  toną­
cym rzucając, żeby się ich chw yta li .  A  tu z obu 
stron dz ia ła  ryczą ,  k tórych  na jednym  okręcie
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by ło  81) tło 1 00 ,  z czego ła tw o  sobie w y s ta w ić  
można, j a k i  tani m usia ł  być o g ie ń ; zg o ła ,  straszna 
je s t  w ojna  na ziemi, ale daleko okropniejsza na 
morzu, k iedy  to maszty lecą, żagle  w  morze spa­
da ją ,  c z ło w ieko w i zaś  i cz łow iek  n ieprzy jac ie l  i 
w oda  nieprzyjaciel. O w e  kule ,  co o krę tów  chy­
b ia ły ,  to ludzi tych ,  co z miasta w yszli ,  na lądzie 
raz i ły .  Gdyby S z w e d z i  byli H o lendrów  z w y ­
ciężyli, pew nieby  i miasto byli z r a b o w a l i ; a j e ­
szcze natenczas w szy s tk o  mieli w  domach, bo się 
ubezpieczali,  że mają wojsko do o b ro n y ;  i do ­
piero w tenczas ,  k iedy  obaczyli zapa la jące  się 
o k rę ty ,  zaczęli swoje kosztowności k ry ć  do w ody , 
b i to u nich w szystek  depozyt najpnufalszy 
w m orzu ; a n ie ty lko rzeczy do jedzen ia ,  a le  też 
ubiory , s reb ra  i p ieniądze topią, k iedy  chcą, i do­
b y w a ją ,  k iedy  chcą, a mają sposoby i naczynia  
ta k  doskona łe ,  że się w  nich nic nie zepsuje i 
nie zamoknie, a  w  tych  też miejscach topią, gdzie 
morze nie w y rzuca ,  jak o to  w tych portach ,  od ­

nogach i t. d. Z ap a l i ły  się b y ły  żagle i na 
szw edzk im  jedn ym  o k ręc ie ,  a le  zaraz  pościnali 
maszty  i pozrzucali w  morze. D rugi okrę t  
szw edzk i  przebito  z dz ia ł ,  tak ,  że zaraz po szed ł  
na dno ze v sz y s tk ie m ,  coś nie w ie le  z niego 
ludzi u ra to w a w s z y ;  u trzeciego utrącono d w a  
m asz ty ;  u czw artego  jeden  na jw ięk szy ,  p rzez co 
musiały mieć o d m ian ę ;  ó w  też, z okazyi w czo­
rajszej ju ż  zepsuty, nie pom ógł,  ty lko  z da leka  
s ta ł.  D ośćby  ich mogli byli zabrać  H o lendrzy ,  
gd yb y  byli w  lodzi trochę potężniejsi.  Już  tedy 
w idzie l i  S zw edz i  szkodę sw oję  w iększą ,  niżeli 
uczynili n ieprzy jac ie low i, i za raz  poszli na od 
wrót, bo im ju ż  w ia t r  nie s łuży ł ,  i nie  b y ł  na­
wet spokojny, gdy  nazad z niczem pow raca li .  
H o lendrow ie  też niebożęta dziury  w  okrę tach  
ła ta l i ,  zab itych  w yw ozili ,  a  potem zaś dz ia ła  
swoje i szw e d z k ie  podobyw ali ,  o czem sami po ­
w iadali ,  skoro  do nas przyszli pod F r ie d r ic h s -O Jd e .
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Plan tw ierdzy Friedrichsodde w Danii.
(W y ję ty  z Puffendorfa.)

P u f f e n d o r f ,  konsyliarz elektora Branden­
burskiego, w mieście Miśnii urodzony, maż bie- 
"lościa dowcipu i wiadomością rzeczy znamienity . 
w  wielu spraw ach , osobliwie od dworu szwedz­
kiego przez Karola Gustawa będąc zażywany, 
d a f  dowód, że umiał w praktyce używać reguł 
od siebie w xiedze s taw ne j:  „ d e  o f f i c n s  h o -  

m i n i s  e t  c i v i s , “  napisanej. Umarł roku 
1094. Oprócz zwyż wyrażonej xiegi, s ławne jest 
dzieło jego h is to ryczne : '  „ h i s t o r i a  C a r o l t  
G u s t a v i ,  S u e c i a e  r e g i s “  fol. z atlasem: 
Tu sio znajduje opisana cala w y p raw a  tego króla 
do Polski i Danii, a raczej wygranych przez 
Szwedów b i tew , bo przegrane pom.ja wszędzie 
autor, majac zawsze tylko swego Karola przed 
oczyma i wynosząc go pod niebiosa, i dla lego 
nie zasługuje na przydomek bezstronnego dziejopisa. 
jednakże dzieło to, a zwłaszcza atlas, ztąd jest 
dla nas ważny, iż w nim, pomimo różnych omy­
łe k  i bałamutnie wyrażonych nazwisk, nuejsc i 
osób, znajdujemy ryciny sławniejszych gmachów, 
widoki miast, plany fortec polskich i duńskich, któ­
rych Szwedzi dobyw ali lub kędy przechodzili.

F r i e d r i c h s o d d e ,  s ławna i potężna forteca 
w Danii, nad morzem, którą Polacy pod dowódz­
twem C z a r n i e c k i e g o  wzięli, i tym ważnym 
wypadkiem skłouili Szwedów do zawarcia po­
koju : co naoczny świadek (Pasek) w swych Pa­
miętnikach tak opisuje: „P o  zdobyciu Koldyngi, 
poszliśmy pod Friedrichsodde: a lubo me po na­
szych silach, próbowaliśmy szczęścia. Szwedzi 
często wychodzili,  i stawiali nam pole przy for­
tecy, a potem umykali do dziury, kiedy im cięż­
ko było. Z  wielkich tylko kartanów okrutnie 
nam dokuczali: ale ich potem Pan Bóg uśmierzył

ia  w iosnę  i d z iw ny m  sposobem p o d a ł  ich  w  n a ­
sze rece ,  bez w szelk iego k r w i  rozlania .

Po  w ie lk ie j nocy, r o k u  l t )5 9 ,  podstąp iw szy  
s w o jsk iem  pod fortecę, k a z a ł  C zarn ieck i S z w e ­
dów n iepokoić ,  podpada jąc  i w y w a b ia ją c  ich o 
w a łó w ,  k tó rzy  z razu  by li  t a k  g łup im i, iz  się 
dali z łow ić ,  a le  potem zaniechali tego, s ied ząc  
sobie w  fo r te c y ; nasi zaś w z ię l i  się do p od szan -  
cowania, i usypal i nocą szańczyki tak  blisko, ze 
i z m uszk ie tów , niety lko z dz ia ł  do n ios ło :  gdy 
jednakże  n iedoskona ła  b y ła  fo r ty f ikacya  ow y ch  
szańców , stało tedy  w ojsko  n ao kó ł  dzień  ca ły ,  
żeby  w ycieczk i na o w e  szańce nie uczynili i n a ­
szych  nie w y p a r l i .  J a k  noc p rzysz ła ,  dopiero 
lepiej opatrzono, koszów  p on asp ro w a d z an o , po- 
n a sy p y w a n o ,  dz ia ła  sp row adzono , a w szy s tk o  
cichusieńko, bo w dzień trudno  to b y ło  robie ,  
g d y ż  S zw edzi bardzo  razili .  J a k  tedy w  p ią tek  
obaczyli u fortyfikowane szańce, zaraz ich tegoż 
d n ia  odw iedzil i  nasi, to j e s t  dragonia  ze swoim 
obersztle jłnantem T e tw inem , i tak  b lisko  siebie 
sta li ,  że się p ra w ie  muszkietami sięgali,  a o d ­
p a r ł s z y  od jedn ego  szańca  S zw e d ó w ,  ci za raz  
stracil i  o d w a g ę :  w y p ad li  w p ra w d z ie  raz  jeszcze  
teo-oż samego dnia po południu , ale ich  nasi pn- 

1 teżnie w y trzepa li ,  w ojsko  też z obozu hurm em 
skoczyło .  W  nocy, z p ią tku  na sobotę, p o w sia ­
d aw szy  n a  s ta tk i  ( a  t u n a  w a lach  od naszego o b o ­
zu czynili o k rz y k ,  h a ła s ,  s t rze lanie) uciekli do 
F io n i i ,  spodziew ając  się genera lnego szturmu 
w  sobotę rano. N aza ju t rz  dz iw im y się, ze tak  
cicho w 'sąs iedz tw ie  : aż  tu oni jed n y m  razem na 
w a ła c h  w y w i ja ją  chorągw iam i:  „n iech  żyje  kro i 
, D u ń sk i ,“  a czeladź z obozu sunie się co żyw o 

do z dobyczy .  Ju ż  tam rabo w ano ,  co k to  z n a la z ł ; 
ale też  i nie  by ło  w ie le  co brać, oprócz trochy 
legumin, k tó re  p ra w ie  na  to miejsce poznoszono, 
gdzie  by ły  prochy podsadzone. J a k  tedy za roz­
k azem  naszego w od za  w szyscy  pow ychodz ili  
z szańców , dopiero zapal i ły  się miny, a le  w lu­
dz iac h  n ieuczyniły  szkody  n a jm n ie jsze j ,  naw e t  
w a łó w  i budynków  nic nie n a ru szy ły .

T a k  w ięc  o w a  forteca, k tó ra  n iegdyś  -OOtJO 
łudzi s t raw iła ,  gdy  j ą  b ra ł  S zw e d  królów i P i ­
skiemu, bo S z w e d ó w  9 0 0 0  a D u ń c z y k ó w  1 1 0 0 0  
zg inę ło ,  w róc i ła  się nazad  bez s tra ty  w o jska .  
E lek to r  w in szo w a ł  w o jew odzie  tej szczęśliwości, 
że Pan Bóg tak  s ła w n ą  fortecę w  ręce  mu o d ­
d a ł ;  a S zw edz i  bardzo  się gn iew a li ,  że na  mi­
nach nic nie w sk ó ra l i .“

Św iercz wielki prorok.
(Pow ieść g m in n a .)

W  jed n e j  wiosce ż y ł  ubogi w y r o b n ik ,  n a ­
zw iskiem  Św iercz . L ic h a  b y ła  jego odzież, ale 
nędzniejsze jeszcze  p o ży w ien ie :  suchy k a w a ł  śn ia ­
dego i spleśniałego ch leba ,  b y ł  zw ycza jnym  jego 
pokarm em . D la  tego, gdy  mu się c i  asem najętemu 
do żn iw a,  gdzie  zw ycza jn ie  lepszą s t raw ą  podsy cają 
ochotę p raco w n ik ó w , udało  skosz to w ać  n ab ia łu ,



sera lub masła, nie posiadał się natenczas z ra­
dości; a gdy go kiedy kawałkiem tłustego mięsa 
uraczono, ukontentowanie jego nie miało granic; 
i w  uniesieniu zw \ kł był pow tarzać: chętniebym 
poniósł najsroższe kary, a nawet i to nędzne po­
łożył życie, gdyby mi kto przez trzy dni przy­
najmniej pozwolił użyć wszystkich roskoszy pań­
skiego stołu. Zdarzyło się, że powracając z roboty 
i wstąpiwszy w pewnej wiosce do karczmy, do­
wiedział się, iż pani tych dóbr zgubiła niedawno 
bardzo kosztowny, brylantowy pierścień, i że 
znaczną obiecała temu nagrodę, ktoby go znalazł. 
Okoliczność ta zdawała się naszemu zgłodniałe­
mu chłopu najdogodniejszą nastręczać sposobność 
do zaspokojenia coraz bardziej wzmagającego się 
appetytu. Myśli więc sob ie: udam się za wróż­
ka; powiem, że potrafię wynaleść pierścień, pod 
ty in warunkiem, aby mi przez trzy dni wprzódy 
najwyborniejszych potraw i napojów używać 
dano. Po trzechdniowym bankiecie wyda się 
oczywiście szalbierstwo moje; poniosę zasłużoną 
karę; ale mniejsza o to, doznawszy takiej ro- 
skośz’y, mogę też cokolwiek pocierpieć. _ Odzy wa 
się wiec w karczmie do ludzi dworskich, iżby 
może potrafił pierścień znaleść, ale żąda, aby go 
pierw ej po pańsku przez trzy dni częstowano. Gdy 
hie o 'tern pani dowiedziała, ucieszona, kazała 
natychmiast chłopa do dworu zawołać, wyzna­
czyła mu osobny pokój, i dała rozkaz, aby go 
jak najszczodrzej traktowano, nieszczędząc naj­
wykwintniejszych potraw i napojów. Uradowany 
nasz biedak tak nagleni i niepojętem szczęściem, 
myślał tylko o roskoszach, które go czekają, me 
zaś o odkryciu zguby, która go wcale nie obcho­
dziła. Gdyby był miał trochę więcej oleju 
w głowie, byłby może użył jakiego fortelu dla 
wyśledzenia sygneta, znajdującego się podług 
wszelkiego podobieństwa w ręku domowników. 
Jakoż było we dworze trzech lokajów', którym 
pani zgubionego w ogrodzie pierścienia szukać 
kazała.” Ci znalazłszy tak kosztowny brylant, i 
utaiwszy go między sobą, nie mało się teraz 
zjawieniem tak niebezpiecznego sobie człowieka  
strwożyli. Lecz bystry wzrok naszego wieszczka, 
nie sięgał dalej jak do półmiska; marzył on 
tylko 'o bankietach, z resztą polecał się Bogu, 
bftdac zdecydowany na wszystko. Przeznaczony 
na jego usługi jeden z trzech wspólników przy- 
tąjonej kradzieży, służył mu jak najpilniej, 
uważając na każde jego poruszenie. _ Na wieczór, 
gdy sobie chłop należycie podjadł i podpił, po­
łożył się w łóżko, a przypomniawszy sobie, ze 
juz dzień jego rajskiej roskoszy upłynął, rzekł, 
spoglądając na lokaja : „ B o g u  d z i ę k i ,  t o  j u ż  
j e d e n . “  iNa złodzieju czapka gore; przestra­
szony lokaj m yśli ł , że chłop do niego mowę  
stosuje; pobiegł więc śpiesznie do swych towa­
r z y s z ó w  i powiedział, że się ich kradzież wyda­
wać zaczyna, gdyż już jego pierwszego wie­
szczek wymienił. Strwożyli się wszyscy nie­
zmiernie, postanowili jednak czekać końca tej

katastrofy, a w tym celu drugiego lokaja do 
usług chłopa z pomiędzy siebie wybrali. Chłop 
pozwoliwszy sobie drugiego dnia jeszcze więcej 
niżeli wczoraj, marząc o tak szybko upływającej 
szczęśliwości, yyestclinął sobie i rzekł patrząc na 
lokaja: „ C h w a ł a  B o g u ,  to j u ż  i d r u g i .“  
Lokaj tern większą zdjęty trwogą, bieży natych­
miast do syvych kamratów, twierdząc, że już 
wszystko stracone. Lecz ostatni lokaj krzepi 
jeszcze odwagę swych towarzyszów, każe im w y­
trwać do końca, kiedy rzecz nie jest jeszcze cał­
kiem odkryta; a tymczasem bierze sam na siebie 
obowiązek służenia mniemanemu wróżkowi; lecz 
majac już g łowę nabitą postrachem, rzucanym 
przez swych kolegów, a przytem dręczony w y­
rzutami sumnienia i obawą zasłużonej kary, drzy 
na każde spojrzenie chłopa, uprzedzając jego ski­
nienia. Nie żałował sobie i dzisiaj nasz chłopek, 
aż nareście znużony snem i winem, zabierał się 
do spoczynku, i kładąc się w  łóżko, rzekł: „O tóż  
j u ż  t r z e c i  i o s t a t n i ;  d o k a z a ł e m  s w e g o .  
Na te s łowa zimny dreszcz przejął występnego 
sługę, który był pewien, że się te do niego ścią­
gają. Tymczasem chłop widząc koniec swych  
roskoszy, a wiedząc oraz, że go za to niechybna 
czeka kara, począł nareście wzdychać. Gdy lo- 
kay z przestrachu nieco opłonął, spytał go się, 
dla czegoby tak wzdychał. Cłiłop na niego smu­
tno spojrzawszy, rzecze: „ A h  b r a c i e ,  j a k ż e  
n i e  m a m b o l e ć ;  t r z e b a  b ę d z i e  c i ę ż k ą  
w y t r z y m a ć  k a r ę , “

(K o n ie c  nas iąp i . )

D z i e ń  żniwny.
( O p i s  h u m o r y s ty c z n y . )

J u t r z e n k a .
Jutrzenka czyli autora wyjeżdża z głębi oceanu 

końmi Lampusem i Faetonem, i różowemi palusz­
kami podnosi zasłonę nocy, świecąc ludziom, do­
póki słońce nie w znidzie :

Już zegarek w gabinecie 
Drugą po północy bije,
Bogini się w kołdrę wije,
Chcąc się zdrzemnąć jeszcze przecie.
Lecz, jak na złość, na podwórzu 
Kogut zapiał przeraźliwie:
Kręci się biedna po łożu;
Przeciera oczki trwożliwie;
Z iew a;  zrzuca czepek z czoła,
Choć ją Morfuś *) jeszcze łechce;
Bo wstać trzeba choć się niechce,
Gdy święta powinność woła.
Przetarłszy więc dobrze oczy,
1 poskromiwszy ciągoty,
Uchyla kotary złotej,
I nagle z łóżka wyskoczy.

*) M o r fe u s z ,  p o s łu g a c z  B o g a  S n u ,  a Kużek S u d w ;  
w y s t a w i a n o  go  jako m łodz ieńca  p i ę k n e g o , m a k ie m  
u w ieńczone go .
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A  w dziaw szy szybko spódnik perkalowy,
I  Bizantskie pantofelki,  *)
Naglona przez pośpiech wielki.

W yb iega  przed dom z golą nawet głowa, 
W o ł a  stangreta, aby się n iebaw ił;
Lecz raczej, aby zaprzągał co żywo,
I  obiecuje ta lara na piwo.^

Potem leci 
Do swych dzieci;

Zagląda w  wszystkie łóżeczka;
Zefirka kołdrą o k ryw a ,
Notusiowi lulu śpiewa;
Bo mu spadla poduszeczka,
I  odwiną! się szlafraczek,
Aż zakwilił n ieboraczek;
1 Boreaszka obtula,
Kolebie, pieści i lula;
A  z tłustej buzi Hespera 
Spędza muchy, pot ociera.
Potem do kawiarni w p a d ła ;
Śmietanka jej się zw arzy ła :
W ięc  ani kaw y niepiła,
Tylko  dwa kożuszki zjadła,
I  tygielek jajecznicy,
I  szyneczki cztery z r a z y ;
A  na to chlypla trzy razy 
Zsiadłego mleka z donicy.

Gdy zaś czas naglił, bo już zaszły konie, 
W w in ę ła  śpiesznie sukienki w serwetę, 
Porw ała  koszyk, grzebień, toaletę,
Wieniec z  rubinów w łożyła  na skronie,
I  niebawiąc się ani chwili dłużej,
W siad ła  i rusza, aż się za nią kurzy .
Ledwo Faeton uderzył kopytem,
Już ci się z głębi oceanu w zb iła ;
1 już nad czarnym p ływ a  axamitem,
Którym noc świat ten uśpiony okryła.
Zaraz więc rączką uchyla różową 
W ielk i  kobierzec, pod którym dzień leżyr 
A  gdy błysk świtu strzałą lazurową 
Ukośnie w krańce chmur ciemnych uderzy s 
Ona w widnokrąg błękitny uleci,
I  z góry światu drzymiącemu świeci.
Tutaj bujając w  szerokiej przestrzeni, 
Przypomni sobie, że jest nieubrana;^
Spojrzy : — a c h ! przebóg i jakże  się rumieni, 
W idząc  że tylko szlafroczkiem odziana! —  
Zrzuca go co tchu, i aż depce w gniew ie;
A  rozwinąwszy z sukniami serwetę,
Chce wziąść tę suknią, to znów bierze nie tę;, 
P rzek łada,  rzuca, i: co robi,  niewie.
W reście, gdy nieco ochłonęła z. złości,
Bierze sznurówkę, co ma cztery b ryk le ;  
Ściaga nią kibić, i piersi, i kości,
Tali, j a k  kobiety ściągają się zwykle.
Potem w pończoszki pary z kie jedwabne 
Obuwa nóżki i male i zg rabne ;

Trzewiczki w zuw a białe, a t ła s o w e ;  
Rozwija zręcznie gęste papiloty ;
Po śnieżnej szyi rozpuszcza zap lo ty ; 
W sad z a  z rubinów dyadem na g ło w ę ;  
W d z ie w a  Greczynkę lazurową na s i ę ;
D w a sznury pereł zawiesza na szy ję ; 
Srebrną przepaską giętką kibić w ije ;  
Klam ra z brylantów błyszczy się na  pasie; 
Na rękawiczkę i na tę, i na tę,
Dwie bransolety zapina bogate; # .
Czarne muszeczki przylepia na w d z ię k i ;
Z  ramion bagdadzki opuszcza szal b ia ły ;  
W onnym  balsamem pociera gors c a ł y ;
I  bierze w'achlarz misterny do ręki.

T a k  będąc ubrana cała,
W idzieć  się w  zwierciedle chciała. 
A le: bodaj kata zjadło!
W  domu zostało zwierciadło.
Cóż tu począć? ja k  go dostać?
\ f  czemże widzieć s w e  jagody?
Nasze dziewki w misce wody 
Przeglądają swoją postać. —
Takci też i Aurorze 
Niebawnie to na mysi w pad ło ,
Że krynica pomódz może,
A  zdrój zastąpi zwierciadło.
Spuszcza się więc ku nizinie,
Przez którą strumyczek płynie ,
A  znalazłszy źródło zaraz,
W idzi się w niem cała na r a z ;
I  w idz i :  że wszystko ładnie,
Że całkiem dobrze ubrana;
Ale zdrój odkrywa zdradnie:
Iż buzia usmekotana.
Zdejmuje więc rękawiczki,
Za krzaczek się mały kryje,
I  schylając srę do rzeczki,
Czystą wodą buzię myje.

( D a l s z y  c iąg  u a s ią p i . )

*)  W  B a z a rz e ,  c z y l i  t a r g o w y m  r y n k u  K o n s ta n ­
t y n o p o l i t a ń s k im  ( B i s a n t iu m )  m o ż n a  w idzieć  u n jb o g a -  
c i e j  i  i ia jpysznie j  w y s z y w a n e  pan tof le . .

K ro n ik a  literacka.

Dzieje narodowe nic bardziej nie objaśnia1,  
nic bardziej nie uzupełnia, j a k  otrząsanie z od­
wiecznego pyłu dzieł drukowanych lub rękopi- 
8mów osób, które w różnych epokach udział 
w  sprawach publicznych miały lub ich świado- 
niemi były. Przekonani o tej prawdzie wielcy i 
uczeni mężowie, jakimi by li Załuscy, Jabłonowscy, 
Czaccy, Czartoryscy i t. d., wydobywali z za­
kątków klasztornych i z strychów domów p ry ­
watnych. nieocenione materyały do dziejów' i lite­
ratury ojczystej; owszem nieograniczając szlache­
tnych usiłowań swoich krajem macierzyńskim, 
przetrząsali z wielkim mozołem i nakładem za­
graniczne biblioteki, i sprow adzali do kraju skarby 
umysłowe ojców naszych, które drapieżny nie­
przyjaciel, łub tra f  ślepy za progi ojczyste w y ­
niósł. W  ślady tych mężów (których  święty nr
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pnoiotom cześć w ieczna! ) w stąp ił w  naszych 
b a s a c h  i w  naszej prowm cyi H rabia E d w a r d  
K a c z y ń s k i .  Nie wspominając o te rn , co juz 
d la nauk, co dla dziejów ojczystych uczynił 
.rzecz bowiem ta każdemu w iadom a), miło nam 
jest d o n ie ś ć ,  że w krótce z bogaci literaturę ojczy­
sta kilkom a bardzo ważnemi, częścią własnem i, 
częścią też w ydartem i paszczy czasu dziełam i oj­
ców naszych. Nie przestając na tern, mąż ten 
pełen zasług i nauki, zw iedził w ostatnich kilku 
miesiącach, w celu naukow ym , ojczyznę Horacych, 
W ir°a lic h , L iw iuszów , D an tych , P etrarków  i 
Tassów  : p rzetrząsał księgozbiory w łosk ie dla
w ynalezienia i w ydobycia z nich ojczystych p a­
miątek. U siłow ania jego uw ieńczył pomyślny 
skutek. W  W en ecy i, w  P ad w ie , w  Rzym ie 
i t. d ., znalazł mnóstwo rękopism ów objaśnia­
jmy cli dzieje daw nej Polski. W  samej am bro- 
żyańskiej bibliotece, w  Rzymie, natrafił k ilka­
dziesiąt rękopismów , ściągających się do epoki 
panow'ania Zygm unta Augusta, H enryka W ale - 
zego i Batorego. Redakcya Przyjaciela Ludu 
inajac sobie udzielony łaskaw ie spis tych ręko ­
pismów am brożyam kich , umieszcza go w swem 
piśmie, w tern przekonaniu, iż czytelnikom  przy- 
lemność sp raw i, i tym sposobem przyczyni się 
do upowszechnienia wiadomości o źródłach do 
dziejów daw nej Polski:

A n o n y m i  dialogus de electione regis Poloniae.
Anno 1573.

P.lonlucii ad Palatinos Poloniae.
Caroli IX . conditiones ad Polono9 pro electione 

1'ratris H eniici.
He^is Boeiniae legatorum propositio ad Polonos. 
l.e^a tio  M arch. Brandenb. ad Polonos pro afe- 

° rendis suis Privilegiis. _
P o s t u la ła  Evangelicorum in Polonia ad legatos 

regis Gal! ae. 
jyrticuli Polonomm ad regem Henricum.
Decretum election;* Henrici.
Henrici angelica ad Polonos.
Relazione ail imp. Masstmiliano della dieta per 

l’elezione di Stefano Batory.
Litevae Stephani electi ad Polonos 1576.
U onven a inter Steplianum  et Dantiscan.
Objecta Polonor. contra Sigism. Aug. 1563. 
Reiazione del Nun -io Pontilicio dell 1550.
Literae Sułtani ad Im perat. Germ., ne se rebus 

Pol. immisceat. 1576.
Joliannis 111. Sueciae et Cathar. uxoris litterae 

ad Steplianum.

Relatio legationis Moschorum in Pol. 1581.
Relatio tumultus T artarici. 1583.
Letere di Parigi per le cose di Polonia.
L itera regis S tephani ad Cardinalem V arm ien.
Discorse per l’elezione del re di Polonia. 1573.
Gapitoli tra la casa d’Austria i di Polonia B er- 

dzinii. 1589.
Vescovo di M asca imnzio pontificale in Pol. sopra 

il parere del re Stefano intorno alia lega 
contra il Turco. 1 6 8 i.

Relatio de relaxatione M aximilian. 1589.
Judicium astronomicum Retici medici Cracoviensis 

de rege Henrico. 1573.
Oratio legatorum Rudolphi Im perat. in comiliis 

ad Sigism. III .
Responsio eidem ordinum Poloniae.
Poloniae regis epistoła ad ordines confederatorum

in Belgia. #
Poloniae statuum pacta cum M aximiliano nuper 

electo rege an. 1575.
L itera nobilit. Pol. ad eundem M axim ihanum . 

Ibidem . A
A dren tus V lad isla i Princp. Polon. Roma L ar-

M ulta ad Poloniam perlinentia de anno 1^83 .
Relazione sulla Polonia scritta al Papa 1568.
L etera  di Am urat ai Poluni per disscadergli ad 

eligere R e il Duca di Moscov. 1575.
Successi in Polonia fia alia presa del Arciduca 

Massimil 1589.
Polonia Iostruzioni per il Nuncio quel paese 

(ro k  niew iadom y).

Ż ałoba.
W  It r a j a c h  e u r o p e j s k i c h  u ż y w an y  b y w a  do  ż a ło b y  

k o l o r  cz a rn y ,  jako  oznaczający  c iem ność ,  —  b ra k  życ ia .  
I u d y a n ie  i  C hi i iczycy  w dziew ają  b ia łe  sza ty ,  okazując 
p rzez  to  n ad z ie ję ,  iż t e n ,  kLÓrego o p ła k u ją ,  WS'ąpił do  
n i e b io s ,  m ie jsc a  n a jczy s tszeg o .  W  E g ip c i e  znaczą zołte 
sza ty  ż a l ,  p o n i e w a ż  k w ia ty  i  l i s t k i  w ię d m e ją c ,  b a r w ę  
taką  p rz y b ie ra ją .  E t y o p o w i e  n ż y w a ją  s u k i e n  k o l o r u  
z ie m i ,  n a  znak ,  iż cz ło w iek  z z i e m i  p o w s ta ł  i  p o w r a c a  
do  n ie j .  W  n i e k t ó r y c h  częściach T u r c y i  je s t  n i e b i e s k i  
k o l o r  ż ł o b n y m ,  jako  p rz y p o m in a j ą c y  n i e b o ,  p o b y t  
w i e r n y c h  s łu g  B o g a ;  w i n n y c h  u ż y w a ją  f i o le to w e g o ,  
m ie s z a n in y  cza rn e g o  i  f i o le tu ,  gdyż  p ie rw s z y  z.il d r u g i  
zaś nadz ie ję  znaczy .  T a k i m  s p o s o b e m  w szystk ie  k o l o r y  

* uży te  być m o g ą  dó  ża łoby .

W szystkie K ról. Pocztam ty i  K sięgarnie są upow ażnione do zbierania prenum eraty  na pismo

czasowe p o i y p r z e w o d n i k  R o l n i c z o - P r z e m y s ł o w y .   o  f i ■ t
S p i s  r z e c z y  o s ta tn ie g o  n u m e r u ;  K ak-udarz  m e t e M o R g l ^ n ) ^ - ^  k o r z y ś c i 6 z ^ k r ó w  w i e l k i e g ^ i
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